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Pismo nasze nosi tytuł „Zycie spor­

towe". W każdym życiu są blaski 
i cienie. Tak samo więc w życiu 
sportowym raz cieszymy się dodat­
nimi objawami w sporcie oraz jego 
bujnym rozrostem, to znowu widząc 
niedociągnięcia i braki, uważamy za 
nasz obowiązek je wytykać 1 wska­
zywać właściwą drogę. Jednym sio. 
wem obserwujemy życie sportowe 
„na gorąco".

Dziś poruszymy pewien zaobser­
wowany fakt, łączący się ze sportem 
zimowym oraz sięgający głębiej w 
nasze życie organizacyjne. Po ostat­
nich stosunkowo obfitych opadach 
śnieżnych w Krakowie. zaznaczył 
się żywiołowy pęd do nart 1 łyżew. 
Jedni wyciągnęli zardzewiały łyżwy ze 
strychu, inni znów dorwawszy się 
jakichś nart, starannie ukrywanych 
przed okupantem, ruszyli w króle­
stwo zimy. Każda większa kałuża za­
mieniła się w tor ślizgawkowy, każ­
de zbocze bodaj przyprószone śnie­
giem zaroiło się od młodzieży, I oto 
zaobserwowaliśmy dziwnie zjawisko. 
Na najniewiaściwszych terenach dla 
początkujących, na kamienistych 
dróżkach i stromych zboczach pró­
bowała młodzież stawiać swoje 
pierwsze kroki narciarskie, naśladu- 
łąc zaawansowanych narciarzy. To- 
tąż nic dziwnego, że widziało się ty­
le złamań nart, tyle guzów, a nawet 
poważniejszych uszkodzeń. To samo 
widzieliśmy i na lodowiskach. Trze­
ba zaznaczyć, że w obu wypadkach 
młodzież była pozostawiona sama 
sobie — nie było nikogo, który by 
jej pokazał choćby elementarne za­
sady jazdy, jak również wskazał wła­
ściwe miejsce ćwiczeń.

Mimo smutnych haseł pójścia 
wszerz 1 umasowienla-sportu. nie zna­
lazł sio czynnik do te^ą -owo-
łany, który by zaopiekował się tą 
młodzieżą i zorganizował podstawo­
we kursy.

Nie rozwiązuje tej kwestii inicja­
tywa jednego czy dwóch klubów 
krakowskich, które cnłosiły nrzed. 
szkoła narciarskie i łyżwiarskie. Za 
mało na to mają środków i sprzętu. 
Rzeczą tą powinny sle raoniekować 
Instytucje w pierwszej linii do tego 

.powołane, rozporządzające i kadrą 
instruktorską i sprzętem. Chdeliby- 
śmy widzieć, by przy ponownym na­
wrocie zimy zaroiły się pólka śnież­
ne i lodowiska, ale nie od młodzieży 
uprawiającej sport „na dziko", lecz 
pod fachowym kierunkiem. Może też 
przy tak zorganizowanej akcji znik­
ną biedni malcy, którzy z 
przez szpary w parkanie

zazdrością

swoich szczęśliwych kolegów na łyż­
wach... Tylko takie pokierowanie 
„sporlowanlem" młodzieży da nam 
w eiekcie masy przyszłych sportow­
ców. Kto w młodości już przeżył ten 
dreszcz pędu do natury i ruchu, ten 
już pozostanie wierny sportowi przez 
całe życie. Problem ten łączy się z. 
drugim, znacznie głębszej natury. 
Młodzież dzisielsza zdana fest po 
największej części na ^siebie i przy­
padkowe znajomości, nie zawsze po­
żądane wychowawczo. Rodzice zaję­
ci praca zawodową — nie mają cza­
su na należyte dopilnowanie swych 
dzieci w pracy j zabawie. Dzieci te, 
pozostawione sobie, nie umieją eko­
nomicznie wyzyskać czasu na naukę 
I konieczne wywczasy.

Toteż muszą się znaleźć pod spo­
łeczną opieką starszych. Młodzież ta 
będąc pod zbawiennym wpływem 
przyrody, oraz przeżywając peł­
nię zadowolenia z udałycb wyników 
sportowych wyrwie się siłą faktu 
spod niepożądanych wpływów ulicy — 
i pomnoży zasób zdrowia, które przy 
dzikim aportowaniu może często ulec 
szkodzie. jf.

PZPN przystępuje do bezwzględnej 
walki z alkoholozmem.

Z dyskusji nad wczasami

Zagadnienie turystyki masowej
Jesteśmy obecnie świadkami wieś- j Złożyło się na to zjawisko kilka 

kiego wzrostu turystyki masowej. O przyczyn. Jedną z nich i to niewątpli­
we przed wojną turystyka była domę- wie jedtną z najważniejszych, jest fakt 
ną jednostek lub nielicznych grup ze- rozpryśnięcia się okupacyjnej mocy, 
©potowych (obozy młodzieży harcer- która naród cały trzymała świadomie 
sikiej, PW, YMCA itd.) to obecnie ©ta- I i bezwzględnie przez lata całe przy

Hala Gąsienicowa w szacie śnieżnej

ła się obiektem zainteresowania • 
sowego dnięki pewnym zmianom 
bury socjologicznej i gospodarczej,
które są następstwem niedawno za­
kończonej wojny.

Każdej niedzieli minionego lata wi­
dzieliśmy sunące za miasto długie 
szeregi samochodów ciężarowych naj­
rozmaitszego typu, wypełnionych wy­
cieczkowiczami z tych warstw spo­
łecznych, które w okresie przedwo­
jennym z turystyką miały bardzo ma­
ło styczności.

Widzieliśmy jak śmiały się do Słoń­
ca i do pięknych'widoków twarze lu­
dzi, którzy przez cały tydzeń nie 
mieli nawet czasu zastanowić się nad 
faktem czy pada deszcz, czy słońce 
świeci.

Nowe możliwości
Czym należy sobie wytłumaczyć 

powstanie tego żywiołowego pędu tu­
rystycznego w obecnych czasach?

Do jakiego wysiłku zdolny jest: 
organizm ludzki

Raymond Johns, znany działacz 
sportowy amerykański zajmuje się 
ciekawym problemem, jak gran ca 
Wysiłku ludzkiego rozszerza się pod 
wpływem konieczności. Za punkt wyj­
ścia wziął „przymusową" rekordy 
sportowców-żołnierzy z okresu wojny.

Sport jest łącznikiem i symbolem 
pokoju między narodami, i takim mu­
si zawsze pozostać. Johns potępia za­
przęganie jednostronne sportu w służbę 
faszystówsk eh zachcianek, czego.sym- 
bolem były Niemcy. Ale równocześnie 
sport był na usługach dobrej sprawy 
obrony najwyższych ideałów ludz­
kości.

Wojna była twardym kamieniem 
probierczym tężyzny i siły woli — 
człowiek zmuszony okolicznościami 
dokonywał, wtedy nieraz zdumiewa­
jących wyczynów

Jeden z przyjaciół Johnsa domaga 
się powołania komisji, która zebrała­
by materiały do zarejestrowania naj­
wybitniejszych rekordów dokonanych 
przez żołnierzy wszystkich narodów, 
biorących udział w wielk ej grze ludz­
kości. Przeznacza nawet znaczny fun­
dusz na nagrody za stwierdzone 
i sklasyfikowane jako najlepsze, wy­
czyny Już dotąd zebrano dość spory 
i interesujący materiał. Johns podaie 
niektóre ciekawe szczegóły.

Najw ęcej .nadludzkich" czynów 
sportowych zanotowano w armiach 
sprzymierzonych N'emcy mimo do- 
brago materiału sportowego, taki 
wnieśli do wojny _ nie odznaczył- 
się poza małymi wyjątkam. niczym 
wybitnym Wedle Johnsa najbardziej 
odznaczyły s’e «portv nie boiskowe, 
lecz te które zwalczają, już w zało­
żeniu swoim siły natury więc pły­
wacy. biegacze, narciarze i turyści 
wysokogórscy. Jest i ciężka atletyka, 
gdy czterech żołnierzy poradziło gór­
skiemu działku lub wniesienie 60 kg

| warsztat ach pracy ograniczając do 
minimum skromne urlopy oraz redu­
kując dnie wolne .

Ludziom przez tyle lat przykutym 
do miejsca, została nagle otwarta moż­
liwość odetchnięcia innym niż dotych- . 
czas powietrzem, ujrzenia innych niż 
oglądane przez lat tyle widoków. Z 
tej możliwości korzysta każdy — tak 
bogaty jak i ubogi.

Pierwszy uprawia turystykę indy­
widualną — stać go bowiem na płace­
nie drogich biletów kolejowych, auto­
busowych — na opłacenie hoteli- i 
pensjonatów ■— drugi korzysta z tań- I 
6zych możliwości poznania kraju, bio- ‘ 
rąc udział w zbiorowych wycieczkach I 
organizowanych zwykle przez Rady 
Zakładów© danych zakładów pracy.

Wielokrotnie stwierdzono już fakt, 
że w czasach obecnych zaznaczył się 
żywiołowy pęd wycieczkowy. Polacy 
rzucili się do wycieczkowania i po­
dróżowania. jak gromada dzieci zam­
knięta przez czas lekcji w sali szkol­

ciężaru na stromiznę górską. Co do 
pływaków — odznaczyli się niektórzy 
z nich wybitnymi wyczynami.

Kto wie, czy nie najwyżej oceni ko­
ni sj a przepłynięcie Wołgi w zimowej 
porze przez por. Makarowa z armii 
radzieckiej. Ale i przepłynięcie Dnie­
pru przez patrol radziecki z ważnym 
meldunkiem, pod silnym obstrzałem 
było czynem n emal powyżej ludz­
kich możliwości.

I Polska ma piękne karty pływackie 
w okresie wojny. Spadochroniarze 
polscy zmuszeni byli przepływać Ren, 
niemal przy ujściu, przy silnych chło­
dach jesiennych.

Duży procent efektownych działań 
sportowych wykazali „komandosi" 
alianccy, wybierani zresztą z najle­
pszych sportowców, o wielk ej odwa­
dze • sprawności. Polskie oddziały 
narciarskie karpackiej‘dywizji mają 
piękną kartę sportową w walkach 
pod Nairv:k w Norwegii.

Jeden z tych oddziałów w czasie 
szalejącej zadymki dokonywa trudne­
go- raidu grzbietami górskimi, a na­
stępnie schodzi przepaścistą ścianą 
skalną fiordu i zaskakuje atakiem od 
tyłu linie niemieckie.

W czasie walk pod Moskwą kom­
pania narciarska radziecka przebiega 
przez jedną noc 200 km, zajmując 
kluczowy punkt -obrony niemteck ej.

Szampion pływacki. Amerykan n, 
kap Riley przepływa w czasie walk 
wezbrany Ren nagi, wdaje się we 
wsoaniałą walkę wręcz z placówką 
niemiecką i dokonywa ważnego wv- 
wadu wojskowego „Scena tu mo­
głaby dać natchnienie rzeźbiarzowi 
do stworzenia symbolu wałczącego 
herosa". .

W Kalabrii i w górach pod Monte 
Cassino Polacy dokonywali nieraz 
trudnych wspinaczek górskich i to 
pod ogniem nieprzyjacielskim. Długa 

nej rzuca się z radością na szkolny 
dziedziniec. Jest to zjawisko naturalne 
i jako takie dodatnie.

Wchodzi tu poza tym inny moment: 
świadome i celowe organizowanie te­
go ruchu przez czynniki społeczne.

Debre strony
Zjawisko, o którym mówimy ma je­

dnak — jak każde — swoje dobre i 
złe strony. Zajmiemy 6ię naprzód do­
brymi — jako że zawsze dobru nale­
ży sie przed złem pierwszeństwo.

Masowy ruch turystyczny posiada 
tę wielką zaletę, że umożliwia oglą­
danie i poznawanie kraju ludziom, 
którzy nie mogliby 6oł>ie na to po­
zwolić w prywatnym zakresie. Uczest­
nicy wycieczek organizowanych przez 
zakłady pracy, ponoszą jedynie koszty 
zużytej przez samochód benzyny; — 
biorąc pod uwagę że przeciętnie na 
wycieczkę jedzie 20—30 osób, 6urny te 
nie są wielkie. Tak więc taniość środ­
ka komunikacyjnego jest jedną z 
głównych zalet teqo systemu.

Dodatnio należy ocenić fakt, że 
dzięki masowym wycieczkom wzro­
śnie w społeczeństwie znajomość oj­
czystego kraju. Poznawanie zaś kraju 
wpływa w dużym stopniu na wzrost 
patriotyzmu oraz uświadomienia oby­
watelskiego. Trzeba tylko tak ten 
ruch zorganizować 1 takie mu nadać 
formy, by korzyści osiągnięte były jak 
największe.

...i złe strony
Bez wątpienia jedną ze złych stron 

zjawiska. • które omawiamy, jest 

Bukowina tatrzańska

i wszechstronna byłaby ta litania 
sportowa z czasów wojny.

Dramatyczny był bieg przez pu­
stynię pod Tobrukiem dokonany przez 
Kanadyjczyków i Polaka Wobec bra­
ku. innych środków lokomocji trzeba 
było biec 30 mil ang. przez pustynię, 
pod palącym słońcem, by zająć punkt, 
z którego nieprzyjaciel mógł wysadzić 
wszystkie swe magazyny. Do tego 
celu biegł również patrol niemiecki. 
„Maraton", wygrany przez aliancką 
ekipę zadecydował o losach odcinka.

Wspaniale walki toczono w górach 
Kaukaskich. Patrol niemiecki strzel­
ców tyro’.6kch wdzierał się na Elbrus, 
by zatknąć tam flagę ze swasty­
ką. Oddział górski partyzantów ra­
dzieckich przedarł się przez Niemców, 
zajmujących doliny i bazy wyjściowe 
i, o głodzie, w niezwykle ciężk ch wa­
runkach stoczył zwycięską walkę z in­
truzami. W czasie późniejszych walk 
w Swanecji dokonywano przejść przez 
ściany i szczyty ponad 5000 metrów, 
nad którymi pocili się wybitni alpi­
niści świata.

Lotnik amerykański Mountfort strą­
cony nad Kanałem, po przedziurawie­
niu łodzi gumowej przepłynął o włas­
nych siłach prawie całą szerokość Ka­
nału, n m go wyratowano.

A sport pieszy: ileż to kilometrów 
zimą i latem przemierzyli nasi uchodź­
cy i jeńcy w pamiętnym roku 1939 
i 1945 Osoby, nieraz zupełnie n e za­
prawione dokonywały zdumiewają­
cych marszów

Ma więc rację Johns wykazując 
jak granica wysiłku ludzkiego rozsze­
rza się pod wpływem silnych bodźców 
psychicznych. Ale kto i jak wykaże 
bezwzględne najlepszy wyczyn spor­
towy podczas tej wojny i otrzyma 
pierwszą nagrodę?

PRAWDZIC 

wprowadzenie na piękne i często war 
te jak największej ochrony tereny tu­
rystyczne ludzi, którzy nie umieją 
6ię na nich odpow.ednio zachować. 
Nie jest to jednak wina tych ludzi — 
tylko wina tych, którzy z racji swe­
go stanowiska wychowawczego po­
winni byli odpowiednio Douczyć o 
tym, jak sie w terenie zachowywać 
należy. Dlatego zaniedbania pod tym 
względem należy usunąć jak najszyb­
ciej.

Otwiera się tu ogromne pole do pra­
cy dla nauczycielstwa, k erownictwa 
rad zakładowych, związków zawodo­
wych, świetlic itp. Kierownictwa 
świetlic fabrycznych pow.nny zorga­
nizować pogadanki Aa temat jak na­
leży 6ię zachować na wycieczkach z 
podkreśleniem szczególnym wielkiej 
szkodliwości używania alkoholu (zwła. 
szcza w górach), z położeniem wiel­
kiego nacisku na konieczność zacho­
wania porządiku. (Straszny bowiem 
widok przedstawiają śc.eżki górskie 
po przejściu falangi niedzielnych tu­
rystów: puste puszki UNRRA, pudel­
ka, papierosy, flaszki, gazety itd.)

Wierzymy, że systematyczna praca 
uświadamiająoa o obowiązkach kultu­
ralnego człowieka wobec natury wy­
da dobre wyniki. Należy ją tylko roz­
począć i prowadzić niezmordowanie. 
Ludzi tych należy wychować, trzeba 
z nich zrobić prawdziwych turystów. 
A cechą prawdziwego, kulturalnego 
turysty je6ł przede wszystkim pełny 
szacunku i miłości stosunek do pięk-

Wypuszczenie zwłaszcza w gó^y 
(Tatry, Pieniny) mas ludzkich nie ob- 
znajmionych z techniką wycieczek 
górskich spowodowało w sezonie let­
nim szereg nieszczęśliwych wypad­
ków. Dlatego też kierownictwo wycie­
czek n e powinno dopuszczać do teqo, 
aby ludzie nie mający pojęcia o oho 
dzeniu po górach udawali się sami łub 
bez przewodników na partie trudne i 
niebezpieczne. Bardzo często tragicz­
ne wypadki są następstwem nieświa­
domości grożącego niebezpieczeństwa.

Jednym ze skutecznych sposobów 
zapobiegania/ im będzie pouczenie 
świeżo upieczonych turystów o takich 
spacerach i wycieczkach, które ani 
zdrowiu ani życiu nie zagrażają, a są 
niemniej piękne i atrakcyjne. W tej 
kwestii, jeśli chodzi o teren woje­
wództwa krakowskiego, duże usługi 
odda przygotowywany obecnie do 
druku zwięzły „Informator wyciecz­
kowy".

Brak odpowiedniego kierown:ctwa 
i planu daje 6ię we znaki wycieczko­
wiczom. Weżmy na przykład stosunki 
krakowskie; najczętszym celem wy­
cieczek jest oczywiście Zakopane i 
Morskie Oko. Samochód dowozi u- 
czestników wycieczki do Morsk ego 
Oka i tu pozostawia ich własnemu 
sprytowi. Efekt jest taki, że towa­
rzystwo w 9<V proc, kręci 6ię wkoło

Pieniny. Przełom Dunajca

Morskiego Oka lub siedzi w schroni*  
©ku łupiąc w karty 1 często popija- 
ląc. N:el czni tylko uda>ą sie w dal­
szą okolicę — choćby do Czarnego 
Stawu. Tymczasem odpowiednie kie­
rownictwo pozwoliłoby uczestnikom 
wycieczk. wykorzystać czas ’ak naj­
lepiej — z iak na'większym pożyt­
kiem dla ducha i ciała...

Dlatego też konieczne jest odpo 
wiednie zorganizowanie całego ruchu 
i nadanie mu jak najbardziej racjo­
nalnych form.

Mgr STANISŁAW PAGACZEWSKI
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ROK PRZEDOLIMPIJSKI
Rok 1947 jest rokiem przedolimpij­

skim. Z radością przeto notujemy, że 
w sprawie olimpijskiej nareszcie coś 
się zaczyna robie. Zaczyna się mon­
tować komitet olimpijski i prasa za­
czyna pisać o Ol mpiadzie. W N-rae 2 
„Przeglądu Sportowego" znajdujemy 
artykuł o przygotowaniach olimpij- 
skich, w którym czytamy co nastę­
puje:

XIV z rzędu igrzyska olimpijskie 
odbędą się w roku 1948 w Wem- 
bley (mi.ej6cowość. pod Londynem). 
Ceremonia otwarcia nastąpi we 
czwartek 29 lipca, zaś uroczyste 
zakończenie 14 6ierpn.a 1948 r.

Ostateczn e postanowiono prze­
prowadzić sztafetę z „ogniem olim- 
pijskun" Ze strony polskiej były 
sugestie, by etapy prowadziły ró­
wnież przez ziemie Rzeczypospoli­
tej.

Przewodniczącym Igrzysk jest 
Lord Portal, marszałek lotnictwa 
angielskiego.

Prezesem Organizacyjnego Komi­
tetu Cii.mpij6x.fcgo jest Lord t>ur- 
ghley znany lekkoatleta i olimpij­
czyk, członkami zaś: Lord Aberda- 
re, Sir Noel Curtis-Beainett, Mr. 
H. E. Fern, Mr E. J. Holt, plik. E- 
van Hunter, Mr. S. F. Rous i wielu 
innych.

\.yorany został Komitet Wyko­
nawczy spośród członków KomiL 
Cny uraz stworzono u podkomne- 
ków, a mianowicie: techniczny, 
kwaterunkowy, transportowy, fi­
nansowy, sanitarny (służba^-zdro- 
wia), recepcyjny, prasy j publika­
cji oraz 6Zluki.

Większość konkurencji przepro­
wadzonych zostanie na stadionie 
Wenw.ey.

Pojemność 100 tys. widzów. Obe­
cnie rozpo^ęta przebudowa prze­
widywać będzie 80.000.

Pływalnia na wolnym powietrzu 
jęst w budowie, na niej będą 6ię 
odbywały skeki i waterpolo.

Na przyszłym terenie olfmpij- ■ 
•kim znajdują się i inne obiekty 
sportowe, alóie będą przystosowa­
ne do poszczególnych konkurencji. 
Dyslokacja konkurencji wygląda 
następująco:

Stadion główny: lekkoatletyko, 
gimnastyka finały pitki nożnej, 
hokej na trawie i Pr i z des Nations.

„Wemblay Swlmzning Pool" bar­
dziej znane pod nazwą „Empire 
Pool" to pływalnia zbudowana w 
roku 1934. Budowa kompletnie żel­
betonowa o śmiałej i charaktery­
stycznej konstiukcfi dachu całko- 
wic e oszklonego, bez filarów, za­
pewnia tym 6amym widoczność 
bez przeszkód z każdego najdalsze­
go zakątka i mieści 12 tysięcy wi­
dzów. Obecnie odbywała się tam 
zewodv -ak: pływanie, hokej lodo- 
wy. teni6, pięściaretwo, zawody 
koiarsk.e, lekkoatletyczne, pokazy 
i inne imprezy.

Empire Pool: pływanie i pię- 
ściarstwo.

W pomocniczych obiektach spor­
towych 6tadiot)u: szermierka, za- 
paśmetwo. podnoszenie ciężarów.

Wstępne rozgrywki hokeja na 
trawie i piłki nożnej odbędą się

'Dookoła sportu
(Przegląd prasy sportowej)

na różnych boiskach Londynu.
Łodzie i kajaki ścigać 6ię będą 

na Tamizie na ęłynnym t. zw. Hen- 
ley Regatta Course.

Jachting wykorzysta południo­
wo-zachodnie wybrzeże Anglii — 
t. zw. Rivierę Anglii — Devons- 
hire.

Strzelanie: na królewskiej strzel, 
nicy W Bisley

Kolarstwo: tor koiaTski Heme 
Hill Londyn.

Koszykówka, jazda konina i no­
woczesny pięciobój .odbędzie się 
w okolicy Londynu.

Proponowane jest na gigantycz­
na skalę zakrojone uroczyste na­
bożeństwo t. zw. Service of Dedi- 
cation w niedziele dnia 1 s'erpnia 
na głównym stadionie. Ideą prze­
wodnią ma być zadokumentowanie 
więzi etyczno-moralnej z fizyczną 
Igrzysk Olimpijskich oraz zbrata­
nie narodów.

I Tak przygotowuje Olimpiadę An­
glia. A co u nas się robi? Przegląd 
Sportowy pooaje, że

W ostatnich dniach powołany 
został do życia Polski Komitet O- 
litnpijski.
Natomiast Wieczór Warszawy w 

N-rze 4. twierdzi, że „pogioski o 
powstaniu już Pol. Kom. Olimpijskie­
go nie odpowiadają prawdzie. Prze­
prowadzono jedynie na ten temat roz­
mowy”.

Sam Związek Polskich Związków 
Sportowych o organizowaniu Komi­
tetu Olimp.jskiego nie wydał żadne­
go komunikatu, związków w tej spra­
wie nikt o opinię nie pytał.

Oficjalnie w sprawie Olimpiady ci­
cho wszędzie, głucho W6zędz.e. Że­
lazna kurtyn&l

Głos Ludu w n-rze 2 zamieszcza 
artykuł pod tytułem: „Twórzmy Fun­
dusz Olimpijski", w którym czytamy:

Na Olimpiadzie w 1948 r. w Lon­
dynie barwy polskie będą repre­
zentowane. Nie wiadomo jeszcze 
jak liczna będzie nasza ekspedy­
cja, gdyż pojadą reprezentanci 
tych dziedzin sportu, którzy będą 
mieli szanse zajęcia punktowanego 
miejsca. Na razie sprawa ta .wy­
gląda bardzo anemicznie. Może pił- 
karze, pięściarze, szermierze, ko­

szykarze i wioślarze, może lekko- 
atietki. Jeszcze nie wiemy.

Udział Polski w Igrzyskach w 
Amsterdamie w 1928 r. kosztował 
Polskę 480.000 zł. Los Angeles w 
1932 r. kosztowało jeszcze więcej. 
By- zebrać ninousze, n.ezbędne na 
te wydatki, zbierano pieniądze na 
t. zw. „Fundusz Olimpijski". P e- 
niądze wpływały od całego społe­
czeństwa. Mimo to w 1928 roku 80 
proc, kosztów ekspedycji pokrył 

' rząd, gdyż pieniędzy było mało.
Autor słusznie uważa, że obecnie 

w hierarchii potrzeb powojennych 
sport musi stać na dobrym miejscu.

Nie wiadomo, czy PUWF będzie 
mógł pokryć keszty wyjazdu i czy 
rząd będzie mógł udzieFć pomocy 
finansowej ekspedycji olimpijskiej. 
Dlatego autor proponuje.

aby zaraz, by już od dziś — roz­
poczęto zbiórkę na Fundusz Olim­
pijski. Akcja ta winna być prowa­
dzona przez Polski Związek Związ­
ków Sportowych.

Może to wreszcie uaktywni i po­
budzi do życia tę ddwpte „słabo 
oddychającą" instytucję. Należy 
zbierać ofiary, urządzać imprezy, 
i niczym nie ograniczać swej po­
mysłowości w tej akcji.

Zbierać złoty do złotego, od pił­
ki nożnej, od boksu, hokeja itd. (a 
głównie od piłki) — aby w 1948 r. 
można było powiedzieć: „Mamy 
pieniądze na ekspedycję olimpij­
ską i nikogo nie potrzebujemy 
prosić o pomoc".

FUTBOL ZA CENĘ ŻYCIA
Niejednokrotnie na łamach nasze­

go pisma pisaliśmy o sportowcach, 
którzy w okresie okupacji uprawia­
li sport, zakazywany i tępiony przez 
okupanta. Mecze wojenne to najpię­
kniejsze karty polskiego sportu; u- 
prawianie sportu w tym czasie, było 
protestem przeciwko okupacji, było 
czynem patriotycznym, który groził 
straszliwymi konsekwencjami.

W Wieczorze Warszawy znajdtuje- 
niy artykuł pod tytułetn ..Futbol za 
cenę życia", w którym czytamy o 
sporcie w czasach okupacji na nastę­
puje:

| W takich ośrodkach, jak: War-

•ziawa, Kraków, Częstochowa, Lu­
bi.ń, — gdzieniegdzie można, było 
zobaczyć grupkę uganiających się 
za piłkę chłopców. Czasem nie by­
ło nawet bramek, a zawodnicy gra­
li w zwykłych ubraniach.

W Warszawie boiska tego typu, 
co Stadion Wojska Polskiego i 
„Polonia" były dla Polaków oczy- 

, wiście niedostępne. Tam królował 
bezapelacyjnie „Herrenvolk". Na 
drugorzędnych 'jednak boiskach i' 
placach odbywały się, zwykle po 
południu,, niemal konspiracyjne 
rozgrywki. Do takich „oaz" zali­
czyć należy bojsko na ul. Podskart 
bańskiej, w parku Paderewskiego 
(okresowo) na Pelcowiźnie w par­
ku na Żoliborzu, na ul. Inflanckiej, 
a pod Wa'-'awą — w Legionów.e, 
w Piasecznie itd.

Na boiskach tych gromadzili się 
niejednokrotnie gracze przedwo­
jenni, wysokiej klasy, wierni swej 
namiętności. Czasem można było 
obserwować mecz na zupełnie do­
brym poziomie

Grywali na nim tacy gracze, jak: 
Szczepaniak, Gierwatowski, Boro­
wiecki, Lech, Olszewski, Ciszew­
ski, Jażnicki, Lewandowski, Kuc-, 
ner, Wożniak i wielu innych, wię­
cej lub mniej renomowanych za­
wodników. 1

Żoliborz był zawsze „dzielnicą 
młodzieży". Początkowo nelicznie, 
nieśmiało zaczęła się młodzież gro­
madzić na ul. Promyka, położonej 
na krańcu t. zw. Dolnego Żolibo­
rza. daleko od centrum i niepowo­
łanych oczu. Sąsiedztwo pól, krza­
ków i Wisły — stwarzało pozory 
względnego bezpieczeństwa.

W roku 1940 na boisku przy ul. 
Promyka sformował się pierwszy 
„klub", który nazwę swą wziął od 
nazwy ulicy — „Promyk". Więk­
szość członków tego „klubu" to 
chłopcy w wieku 15-48 lat.

W roku 1941 na boisku przy ul. 
Promyka utworzono coś w rodzaju 
„Ligi", do której weszło 6 „klu­
bów", składających się z miejsco­
wej młodzieży. Był to rok, w któ­
rym wielę młodych talentów wy­
szkoliło śię pod okiem swych star­
szych kolegów.

Rok 1942 przyniósł straszny cios 
dla entuzjastów 6portu, bow.em 
boisko jch skazane zostało na prze­
kopanie, z piżeznaczeniem na dział­
ki. Wtedy to, początkowo nieśmia­
ło, potem coraz odważniej, zaczęto 
grywać w parku im. Żeromskiego 
w pobliżu pt. Wilsona tuż przy 
ruchliwej arterii Warszawa—Mo. 
dlin. Boisko w5 parku Żeromskiego 
6talo się rychło „modne". Mecze 
były coraz to ciekawsze, a pofciom 
ich był coraz wyższy. Potworzyły 
się najrozmaitsze zespoły. Zaczęto 
zapraszać drużyny z prowincji 1 
z innych dzielnic Warszawy. Gra­
no systemem 6iódemkowym. Był 
to niewątpliwie najpoważniejszy 
mankament. Niestety jednak, roz­
miary boiska nie pozwoliły na 
normalny skład liczbowy drużyn.

Autor artykułu daje dalej barwny 
opis takiego meczu:

Dokoła mały placyk „obstawio­

ny" był kilkoma .kordonami" en­
tuzjastów piłki. Sąsiadujący z boi­
skiem wysoki wał ziemny oblepio­
ny był zawsze prawie szczelnie 
ludźmi. Okrzyki „dopingu" mogły 
być słyszane w prom eniu dwóch 
kilometrów przez... człowieka głu­
chego.

W suterence, u szewca p. Maj- 
dy, który później poległ w Powsta. 
niu bohaterską śm ercią, zrobiono 
prowizoryczną szatnię dla zawod­
ników. Trzeba 6ię żawsze liczyć z 
możliwością nagłego przerwania 
meczu, koniecznością natychmia­
stowej ucieczki.

W trakcie meczu dwiżkrośnie 
rozbrzmiewa fałszywy alarm. Ktoś 
mówi, że „nudy , ktoś inny, że „le­
piej się .rozejść". Piłka na chwilę 
zatrzymuje się w biegu. Tylko se­
kundę trwa konsternacja i „bada­
nie sytuacji".

„To lipal Gramy dałejl".
Można doznawać wzruszeń sporto­

wych na widok zwycięskiej bramki, 
strzelonej reprezentacji Anglii, moż­
na płakać ze wzruszenia na widok 
flagi polskiej hisewanej na maszt o- 
limpijski, ale to wszystko nie to... 
To wszystko jest nieważne, to 
wszystko nie stanowi najgłębszej 
treści sportu, to wszystko introduk­
cje, preludia... Dopiero taki „Pro­
myk"...

Tacy mali chłopcy, takie małe boi­
sko w parku Żeromskiego, a na nim 
objawiła się wielkość...

Pamiętniki o zawodach w czasie 
okupacji nie powinny zaginąć. Ktoś 
je powinlęn zbierać, wydać, stworzyć 
polskiego Plutaicha sportowego. 
Niech się na nim wychowują przyszłe 
pokolenia polskich sportowców, mech 
im przyświeca ideał sportowca-boha- 
tera z czasów okupacji.

Może Państwowy Urząd Wych. 
Fizyczn. zająłby się tym, może by roz­
pisał konkurs na nailepszy pamięt­
nik sportowy z czasów okupacji...

DLACZEGO TAK?
Start w N-rze 36 drukuie artykuł 

pod tytułem: „Dlaczego tak", w któ­
rym autOT w następujący sposób tłu­
maczy, dlaczego piłki nożndj n-ie za­
liczono do podstawowych sportów, 
które winni opuacować instruktorzy.

Nie włączyliśmy' na razie w pro­
gram podstawowego, powszechnie 
stosowanego wychowania fizycz­
nego piłkarstwa nożnego, bo chce. 
my „szaleństwo" nożne zrównowa­
żyć z „szaleństwem ’ ręcznym.

Poza tym jest jeszcze wiele po­
wodów o charakterze społecznym, 
moralnym, zdrowotnym i ekono­
micznym.

Kto jednak upiera się, że piłkar- 
stwo nożne je6t już dostatecznie
opracowano punktu widzenia pe­
dagogicznego i medycznego, aby
je stosować w wychowaniu fizycz­
nym powszechnie, to niech przez
nie wychowuje młodzież a zdoby­
czami praktyki pedagogicznej
niech się dzieli z nami.
Jeżeli kłoś z tego wyjaśnienia 

zrozumiał, dlaczego piłka nożna zna­
lazła się na czarnej liście, niech tą
zdobyczą podzieli się ze mną.

Ja bowiem ciągle zadaję sobie py­
tanie: dlaczego tak?

Dr St. MIELECH

Henri Socford

Ostatni — i
Nagłówek poczytnego dziennika: 

„Sloan bez szans!" To staiy.przed­
wojenny weteran. Wykluczone 
by mógł w ogóle wziąć udział w 
mistrzostwach pływackich Połud­
niowej Kalifornii! Wszyscy tnm 
stoją o niebo wyże/: np. rewela­
cja — fenomen Murphy — 100 m 
w 58 sękundachl"

Sloan przechodzi.! ulicą i omal nie 
wpadł pod auto. -

Kierowca się wścieka, policjant pio­
runuje. Sloan nie może podnieść oczu 
od skrawka gazety. Piszą o nim. że nie 
ma szans! Prawda. Aie dlaczego piszą 
że jest za stary? No tak, ma lat 33. 
Piętnaśc e lat walczy o pływacki pry­
mat. Właściwie z przerwą — bo był 
szeregowcem, był w Leyte, na Nowej 
Gwinei...

To przeszłość. Dziś już jest wete­
ranem sportd. Ostatni z os‘atn!ch. W 
swym życiu uczciwie wąlczył i nie je­
den raz wykańczano go. Któż o nm 
słowo napisał? Oczywiście, reporter 
nie zna jego kariery, sądzi według 
minut sekund.

U wielu ludzi rozstrzyga tylko czas 
©dyby on — Sloan — popłynął o 3 se­
kundy lepiej, sławiono by go, widz ał- 
by w psmach własną fotografię — 
tek. jak dziś widzi fotografię Mur- 
phy ego. Reporter nie pojmuje, co 
znaczy trenować, mieć 33 lata, żonę. 

pierwszy...
dwoje dzieci — i mimo wszystko ko- 
ćhać swój sport

Jest weteranem — i koniec. Cóż 
prasę obchodzi, że on mu®, żyć za 10 
dolarów tygodniowo że Comstance 
chciałaby mieć nową suknię, Tomek 
buciki. Alice odrobinę mleka? Hanito 
co dzień do 9 wieczór, a jednak dwa 
razy tygodniowo ćwiczy i ćwiczy — 
bo nikt nie umiłował tak walki pły­
wackiej jak on...

Ach. gdyby był młody i bogaty jak 
Murphy gdyby miał jego możliwości! 
Murphy'ego ojciec jest magnatem fil­
mowym. wynajmuje trenera Weissmul. 
lora, zakupił synowi filmowe style 
pływackie Alana Forda, Petra Ficka, 
BiMy Smitha... Młody Murphy ma wła­
sny basen, ma wszystko a przede 
wszystkim 20 lat! Czemuż na świecie 
tak dziwnie się składa, że jeden ma 
wszystko, a drugi nic. Hm. Sloan 
wydziwia, ponuro myśli... Jest prze­
cież szczęśliwy: ma Con6tanc« ma 
dwoie dzieci...

Artykuł w gazecie mrozi serce. 
Chciałby pożnać autora, rzec łnu co 
go gryzie i truje. Zdecydował się: pój­
dzie do redakcji! Po długich perype­
tiach łapie redaktora. Klapa.

— Szkoda gadaćl Tajemnlea autor­
ska. Mogę pana zapewnić, że artykuł 
pisał wybitny znawca!

— „Znawca" — mvśli Sloan — moje 
szanse stracone. Jestem stary...

Zastanawia się.
— Może bym napisał list do autora, 

redaktorze?
— Proszę bardzo.
Sloan pisze.

1
Już 6ą na staTcie: Sloan, Murphy, 

Willamson, Eastham i Bradiey. Goto­

wi do finału. Nigdy się Sloan nie czuł 
w takiej bojowej formie. Obok stój w 
naprężeniu milionerek Murphy. Młody 
i piękny. Rozpalony, pewny zwycie-

Sloan startuje wspaniale. Rwie z me­
tra, goni czas. Gdzieś obok niego Mur­
phy. Dobiega ich okrzyk: „Eastham!" 
Tłum widzów cię burzy..

W tej chwili jakiś tragiczny cho­
chlik szepce Sloanowi: nie walcz, pod­
daj się to bez sensu!... Masz być 
trzeci? Napiszą o tobie, że stara szka­
pa/podniosła łeb: „Sloan nie dorósł!"

Zbliża się połowa. Eastham już ao 
dogonił. I MuTphy nadrobił kiepski 
start. Sloan jest mistrzem w obrotach 
— czekajcie ohlopcy, pokążę wam 
jeszczel.

Co? On nie ma szan6?l Och, da im 
szkołę — gdyby tak w tym wieku 
być pierwszym! Nagroda honorowa — 
Boże! Wyobraża sobie minę bogacza 
Murphy'ego, gratulującego mu suk­
cesu .

Szalony! Sloan cieszyć 6ię będzie 
z trzeciego mie>sca. To i tak dużo. 
Czuje omdlenie — ramiona 6łabną... 
By! czas, ze pływał na Leyte, inaczej 
pływał. Tu walczy o metry. Zostało 
Ich 20 — cóż się dzieje? Dochodzi go 
wzruszenie publiczności, 6kupił wszy­
stkie siły, o nic nie dba, rwie przeciw 
metrom • sekundom... Jest ich tylko 10. 
Tylko 10 metrów! Przed nim Eastham, 
z nim Brandley, Murphy za nim Sloan 
finiszuje. Daje z 6iebie maksimum 6ił 
i woli. Jeśli nie pokona Easthama, po­
kona Murphy'ego.

Gramoli się z wody.
Dziesiątki rąk ujmuje go za prawi­

cę, jaśnieje magnezja, aparaty filmo­
we terkoczą — słyszy swoje nazwi­
sko — jak dziwnie brzmi: Sloan uzy­
skał czas 57,81 — Dyszy. Woda mu 
spływa z twarzy. Jedna z kropel — 
to łza... Jest pierwszy, pierwszy! — 
Nie może w to uwierzyć —wy g r a łll 
Stary weteran bez 6zan6..

Cóż z Murphym? Poddał się na 20 

metrze przed metą. Ostatni. Nawet nie 
uścisnął ręki zwycięzcy.

3.
Sloan wraca do domu. W głowie mu 

huczy, nagródy trzyma w ręce. Ma 
straszną ochotę wstąp ć. do przeklętej 
redakcji. Jakżeż będą aię cieszyć 
Con6tance i dzieci! Będą jutTO patrzeć 
w dziennik, podziwiać jego zwycię­
stwo. Największe zwycięstwo w jego

Jest u ciebie jakiś pan Murphy — 
przywitała go żona.

Sloąn patrzy na młodego Mur- 
phyego.

— Ja przyszedłem panu pogratulo­
wać... Nie zapomnę.tego dnia. Sromot­
nie oberwałem w skórę.. Dziękuję za 
nauczkę. Pan nigdy nie zrozumie iak 
małym, jak podłym 6ię dzisiaj czuję...

— Głupstwo, Murphy — porażka w 
sporcie nie hańbi. — Jesteście młodzi. 
Czeka was piękna przyszłość.

— Nie *o  to chodzi. Pan jest praw­
dziwym sportowcem, pan naprawdę 
kocha sport — wypracował pan zwy­
cięstwo w tak ciężk ch warunkach ży­
ciowych. — A ja co? Jestem lalką, 
wypieszczoną przez 106! — Gdybym 
mógł panu dopomóc życiowo! — Wy­
nagrodzić tę krzywdę, jaką panu wy­
rządziłam... Wie pan to ja., ja...

Nla dokończył. Odszedł zarumie­
niony.

N‘e pottafł się przyznać, tę to en 
sam pisał paszkwil de redakcji

Przełożył
ALEKSANDER KULISlEWTCt
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Plany i projekty Zwiqzku 
Polskich Zwiqzków Sportowych

Związek Polskich Związków Spor­
towych wiódł ostatnio 6uchotniczy 
żywot, przyczyną tego impasu było 
pozbawienie Z. P. Z. S. jego główniej 
agendy: przygotowania ekspedycji 
olimpijskiej.

Z. P. Z. S. ma się — jak się dowiadu­
jemy — uaktywnić. Na skutek uchwa­
ły Państwowej Rady Sportgwej, Pol­
ska weźmie udział w Olimpiadzie lon­
dyńskiej w 1948 r., a przygotowanie 
ekspedycji ma być powierzone Z. P. 
Zw. Sportowych. Wprawdzie Z. P. Zw. 
Sportowych nie otrzymał na piśmie 
uchwały P. Rady W. F. i P. W., lub 
po.ecenia z P. U. W. F. i P. W., lecz 
powodem tego jest tylko to, że P. Ra­
da nie ma jeszcze należycie zorgani­
zowanego sekretariatu. Niemniej je­
dnak decyzje już zapadły i ustne roz­
mowy z decydującymi czynnikami są 
przeprowadzone.

Z. P. Zw. Sp. pragnie posunąć spra­
wę organizacji P. Komitetu Igrzysk 
Olimpijskich i przygotowań do Olim­
piady na tyle, by związki sportowe 
mogły na swoich walnych zebraniach- 
rozważyć już sprawę przygotowań do 
Ol mpiady ze swej strony i podjąć 
uchwały zwłaszcza co do zbierania 
funduszów na Olimpiadę.

Sportowcy będą mogli liczyć na 
pomoc Państwa. P. U. W F. i P. W. 
zobowiązał się do zorganizowania 
przedolimpijskich obozów, niemniej 
jednak część funduszów będą musieii

Czesi wiodą nadal prym w hokeja
Szwajcaria pokonana 6:9 i 4:7

W piątek i w niedzielę zaintereso­
wanie wszystkich sportowców cze­
skich i szwajcarskich, a nawet eti-o. 
pejskich skierowane było na dwa 
spotkania hokejowe pomiędzy repre­
zentacjami Czechosłowacji i Szwaj­
cara. Spotkania te były rewanżem 
za pierwsze dwa. rozegrane w ub. 
roku w listopadzie w Pradze, zakoń­
czone. jak wiadomo, wysokimi dwu­
cyfrowymi zwycięstwami Czechów 
12:3 i 11:2. Terenami obecnych spot­
kań były w piątek Zurych i w nie­
dzielą Bazylei

1 tym razem czeski hokej wykazał 
przewagę nad szwajcarskim. Oba 
spotkania zakończyły się zwycę- 
etwami Czechosłowacji: w Zurychu 
9:6 (1:3, 6:3, 2:0) i w Bazylei 7:4 (3:2, 
2:2 2:0).

Należy jednak stwierdzić, iż podo- 
tonie -ak po p.erwszych wysokich 
zwycięstwach Czechów nad hokei­
stami szwedzkimi w rewanżowych 
spotkaniach w Szwecji różnica w po­
ziomach gry wybitnie się wyrównała,

5:2 prowadzili Szwajcarzy w Zurychu
Spotkanie w Zurychu było praw­

dziwym przeżyciem sportowym tak 
dla zawodników, jak i zebranej w 
liczbie ponad 15.000 publiczności 
szwajcarskie’. Szwajcaria wystąpiła 
do grv z nowa trójką „ni", młodych 
braci Delnoni (Retto, Hugo i Otmar — 
wszyscy z HC Neuchatel)

Drużyny wystąpiły w następują­
cych zestawieniach:

Czechosłowacja. Modry (jez. Jar- 
kovskyl, obrońcy: O. Zabrodsky Sto- 
vik, dr Slama Ttousilek; atak: Tro­
jak Zabrodskv. Kononasek, Roziniak, 
Bouzek. Matous i MOller.

Szwa cana: Hugo. Otmar i Retto 
Delnoni. BSnninoer (bramkarz), bra­
cia Polter Reedy. Lohrer, dr Ernst 
i Lack

Sędziowali: Czech J.Loss i Szwajcar 
L. Vilan.

Początek spotkania miał przeb eg 
niespodziewany. Gospodarze rozpo- 
rzęlf grę w niezwykłym tempie. Im­
ponowali szybkością i wspaniałą o- 
rrentacią Doskonałe warunki lodowe 
ułatwiały im wybitnie ęnę. W 9 min 
Otmar Delnoni strzela pierwszą 
bramkę, 12 min. przynosi wyrówna­
nie przez Zabrodskv ego — w 16 m‘n. 
Hugo Delnoni pcdnósi stan na 2-1, 
napastnik Polter strzela następnie 
bramkę trzecią w 19 min Pierwsza 
terc;a zakończyła się wynikiem 3:1 
na korzvść Szwajcarii. Wynik ‘en 
przeszedł wszelkie oczekiwania. By­
ła to przvkra niespodzianka dla Cze­
chów. Toteż czeski trener i kierow­
nik drużynv Maciej Burkną, w cza­
sie przerwy zebrał swych zawodni­
ków • zastanowił się nad taktyką dal­
sze- orv.

Druga tercja przynosi znowu ataki 
Szwa!carów. Jednak Czesi ze strzału 
Kononaska w 3 min. poprawfafą wy­
nik na 3:2. Retto Delnoni podwyższa 
Jednak ne 4-2 a tvm samrm sytuacja 
dla Czechów staje sle coraz to bar­
dziej n ebezpieczna. Pomimo wysił­
ku Mflllera : Trousitka błyskawiczny 
Hugo Delnoni strzela w 9 min. zno­
wu bramkę, co grozi już katastrofą. 

zebrać sami sportowcy. Decyzje co 
do tego, które dyscypliny sportowe 
wyślą ekspedycję do Londynu zapa- 
dną później. Prawdopodobnie niektó­
re związki zostaną już obecnie we­
zwane do przygotowania ekspedycji 
(piłka nożna, boks, narciarstwo! — 
udział w Olimpiadzie innych będzie 
uzależniony od wyników w bieżącym 
roku.

Organizacja P. K. I. Ol. jest w to­
ku; mają być powołane 3 komisje, na 
czele których 6taną członkowie pre­
zydium Ż.- P. Zw. Sp.. a więc: spor­
towa z prezesem inż. Lothem na cze­
le, finansowa z gen. dr Rudolfem i 
propagandowa, której będzie przewo­
dniczył dr Kafliński; Wymienia się 
poza tym kilkanaście nazwisk zna­
nych działaczy sportowych, którzy 
będą powołani do wyżej wymienio­
nych komisyj.

Z. P. Zw. Sp. zamierza jednocześnie 
rozszerzyć podstawy swej działalno­
ści, przez przyjęcie jako członków 
nadzwyczajnych Związku Robotni­
czych Stowarzyszeń Sportowych 1 
przedstawiciela Związków Zawodo­
wych. Poszczegó.ne sporty będą na­
dal reprezentowane w Z. P. Zw. Sport, 
przez odpowiednie Związki, natomiast 
ZRSS i ZZ otrzymają miejsca w za­
rządzie.

Zamierza się również zreorganizo­
wać Zarząd Z. P. Zw. Sp.; obecnie 
w Zarządzie pracuje tylko 5 06ób; 
plenarne posiedzenia Zarządu z udzia­

tak i tym razem w Szwajcarii hokei­
ści czescy, by osiągnąć zwycięstwa, 
musieli wytężyć wszystkie siły. Ich 
początkowa sytuacja, jako nie’ mają­
cych konkurencji w Europie, wybit­
nie się zmien ia. Dziś po spotkaniach 
Czechosłowacji ze Szwec.ą, hokei­
stami angielskimi Brighton Tigers i 
ostatnio ze Szwajcarią okazuje się. 
że Czesi na najbliższych mistrzo­
stwach świata w Pradze będą mieli 
niezwykle silną konkurencję - i ich 
supremacja hokejowa może zostać 
zachwiana nie tylko przez mających 
grać w Prędze hokeistów kanadyj­
skich, ale nawet i europejskich.

Hokej w Anglii, ze względu na u- 
dział w nim angielskich Kanadyjczy­
ków przedstawia pozycję niezwykle 
wysoką. Szwedzi i Szwajcarzy, jak 
się okazuje solidnym tren:nciem w 
ostatnim czasie 1 poz omem gry wcale 
nie ustępują Czechom. Walka będzie 
więc zacięta.

AJe jak to było w ostatnich spot- 
kańiach.

Stan spotkania przedstawiał się w 
połowie decydującej tercji 5:2 na nie­
korzyść Czechosłowacj.. Zdawało się, 
że Czesi zejdą z boiska wysoko po­
konani. Jednak nie ustępują, ale wal- 

’ cza zaciekle. Trójka czeska Roziniak, 
Matous i Bouzek przejmuje inicjaty­
wę i przechodzi do ataku w żadzl- 
w ającym tempie. I w 11 min. zdoby­
wają bramkę poprawiając wynik na 
5:3. Gra stała się naprawdę pełna e- 
mocji. Obie drużyny zmieniały co pa-

W Bazylei Czesi byli ostrożniejsi
Drużyna czeska grała prawie w tym 

samym składzie, poza Modrym w 
bramce, którego zastąpił Jarkowsky. 
Natomiast Szwajcarzy poza bramka­
rzem Perlem uzupełnili drużynę o- 
brońcą Bohlerem, Geronitnkn. 
Larckiem 1 Treppem.

Czesi tym razem byli ostrożniejsi. 
Nie chcieli dopuszczać do przewagi 
cyfrowej Szwajcarów. Obrąz gry w 
pierwszej tercji był odwrotny niż w 
Zurychu. Czesi z impetem rozpoczęli 
grę. Do 13 min prowadź li już oni 3:0 
ze strzałów Zabrodsky’ego 2 i Rozi- 
n:aka Gra jednak powoli wyrównuje 
się. W 17 min. Gero-nimi dalekim 
strzałem uzyskuje pierwszą bramkę 
dla Szwajcarii a na parę sekund 
przed przerwą H. Delnoni drugą.

Nastroje Szwajcarów przed rozpo­
częciem drugiej tercji nie były Jed­
nak deprymujące. Zespół szwajcarski 
w Bazylei oceniano jako o wiele sil­
niejszy. Toteż mimo przewagi jednego 
punktu. Czesi liczyli -się raczej z re­
misowym wynikiem spotkania, a w 
każdym razie z niewielką przewagą 
w zwycięstwie. W tercji tej Hugo 
Delnoni - zawziął się na starszego 
Zabrodsky ego i etale go kryje, Bo 
też Zabrodsky )Mt niebezpiecznym 
atutem Czechosłowaków. W trzeciej 
minucie strzela on dalszą bramkę. 
Delnoni nie mają szczęścia Jednakże 
w siódmej minucie udało się Rettowj 

łem delegatów związków nie były 
zwoływane. Zarząd zamierza na Wal­
nym Zebraniu wystąpić z wnioskiem 
o zmianę statutu, a mianowicie po­
większenia liczby członków Zaiządu, 
a zniesienia instytucji delegatów 
związków. Dodać trzeba, iż skład Za­
rządu w dzisiejszej postaci był u- 
dhwalony na życzenie P. U. W. F. 
i P. W.

Istnieje również projekt zorganizo­
wania przy Z. P. Ęw. Sportowych sta-' 
lego komitetu wielkich imprez mię- 
dzynarodowych (jak igrzyska akade­
mickie, robotnicze, słowiańskie itp.). 
P. K. I. Ol. ma. bowiem zakres dzia­
łania określony ściśle międzynarodo­
wymi przepisami, a potrzeba komitetu 
stałego dla innych wielkich imprez 
międzynarodowych jest niewątpliwa.

Myśli się również o stworzeniu 
centralnej komisji rehabilitacyjnej, 
dla jednolitego unormowania sprawy 
rehabilitacji dla wszystkich związków 
sportowych. Podstawy prawne do 
stworzenia takiej komisji są w uchwa­
łach Walnego Zebrania — brak było 
jednak (ludzi w zarządzie do zorgani­
zowania takiej komisji.

Z. P. Zw. Sp. nabrałby niewątpli­
wie rumieńców życia, gdyby powyż­
sze plany i projekty zostały zrealizo­
wane. Po wyborach njają zapaść o- 
stateczne decyzje, więc niebawem 
powinniśmy o poczynaniach Z. P. 
Zw. Sp. coś realnego usłyszeć. (Stern) 

rę minut graczy. Tempo było drama­
tyczne. Sędziowie jednak nie mieli 
wiele kłopotu: rycerskość j dobre for­
my sportowe zostały w pełni zacho­
wane — z graczy tylko Trousiiek dał 
się unieść temperamentowi i poszedł 
na „kamą ławkę". W 16 min. bram­
karz szwajcarski Banninger „odbija" 
lewą ręką krążek po strzale Trojaka, 
tak niefortunnie, że wpada on do sia­
tki’. Sytuacja zmienia się wybitnie na 
korzyść Czechów: w 2 mim. później 
wyrównują przez Zabrodsky'ego. Bra­
mki padają nadał. Konópasek 9trzela 
w 18 min. bramkę. Polter jednak wy­
równał w kilkanaście sekund, by Ma­
tous podwyższył ostatecznie stan dru­
giej tetcji na 7:6.

Trzecia tercja wytworzyła nastroje 
minorowe wśród Szwajcarów. Czesi 
tym razem stosują metody i tempo 
Szwajcarów z tercji pierwszej. Nai- 
bardziej charakterystycznym dla ter­
cji trzeciej było to. że denerwujący 
stan bramek 7:6 dłużył się aż całe 
18 minut (i), co wyczerpało nerwowo 
graczy jak również i publiczność. 
Zdawało się, że wynik ten zakończy 
spotkanie. A jednak na kilkad’ies ąt 
sekund przed syreną końcową Kono- 
pasek i Zabrodsky strzelili znowu 
dwie bramki dla Czechów, podnosząc 
ostatecznie stan do 9:6.

*
W Jaki sposób doszło db tego? Ta­

jemnica, jak należy przypuszczać za­
warła się w tym, co powiedzą! Buck- 
na do graczy zaraz po pierwszej ter­
cji. W ogóle rola jBuckny w tym me­
czu miała olbrzymie znaczenie i kto 
wie, czy nie decydujące.

Delnoni podciągnąć stan na 4:3. Mło­
dy zawodnik Bouzek z czeskiej dru­
żyny Trebic, który na obu szwajcar­
skich meczach przeżywa swój 
„chrzest" międzynarodowy, strzela w 
11 minucie piątą bramkę dla Czecho­
słowacji. Od tej chwili mecz stoi wy­
raźnie pod znakiem zmagania się o 
różnicę jednej bramki. Gaby Polter 
strzela z bliska w 14 min. czwartą 
i jak się okazało ostatnią bramkę dla 
Szwajcarii. Gra staje się ostra, krą­
żek niejeden raz mija niskie ogrodze­
nie i wpada między publiczność. Koń­
cowe minuty drugiej tercji upływają 
w zawrotnym tempie, męczą graczy, 
nie przynoszą jednak zmiany.

Tercja trzecia rozpoczyna 6ię na­
głym zrywem Szwajcarów, którzy 
przeceniają swoje siły i wadliwie 
stawiają wszystko na pierwsze minu­
ty. Dr Slama wykazuje jednak 6woje 
wielkie zdolności obrońcy. Roziniak 
swymi pięknymi dryblingami okazuje 
się b. niebezpieczny. Tempo rośnie. 
Trousilek, który już na poprzednim 
meczu nie panował nad nerwami gra 
zbyt ostro, ale jakoś nie schodzi na 
ławkę kar. Jarkowsky za swą grę zdo­
bywa uznanie publiczności i graczy 
nawet szwajcarskich. Delnoni są tym 
razem przemęczeni 1 często odpoczy­
wają. Z ataku szwajcarskiego wyróż­
nia się G. Polter, orientujący się bły­
skawicznie, ale z powodu zmęczenia 
reszty zawodników nie może nic u- | 
zyskać. U Czechów widać również że 

dają ze siebie ostatnie siły. Momen­
tem przełomowym trzeciej tercji jest 
15 minuta, w której Konopasek z po­
dania W. Zabrodsky’ego strzela bram­
kę szóstą, a w 2 min. później ustala 
wynik 7:4 Roziniak.

Ogólnie biorąc, zawody upłynęły w 
męczącej atmosferze słabej przewagi 
jednej drużyny nad drugą. Zdawało 
się, że mimo wszystko zakończy je 
wynik remisowy. W przeciwstawieniu 
do indywidualnej przewagi braci Del­
noni w Zurychu, mecz w Bazylei wy­
kazał drużynowe zgranie się Szwajca­
rów. Najlepszego zawodnika mieli oni 
W bramkarzu Perlu. Najszybszym z bra­
ci Delnoni był tym razem Otmar, G.

Łódź czy Krynica?
Piąta z kolei konferencja PZHL^ 

która odbyła się w dmiu 48-bffi. 
ostatnią przed hokejowymi mistrzo­
stwami Polski, które mają się odbyć 
w dniach 24, 25 i 26 stycznia w Ło 
dzi lub w razie nieodpowiednich wa­
runków atmosferycznych w Krynicy. 
Decyzja w tej sprawie zapadnie we 
wtorek po południu, taik by PZHL 
mógł drużyny Graco vię, Lechię, ŁKS 
i W:6łę zawiadomić w terminie po­
zwalającym im przybyć przed piąt­
kiem do Kryruicy. Dla Łodizi, która 
włożyła wielkie przygotowania do 
powyższych mistizostw byłaby to sy­
tuacja b ciężka. Trudno jednak zna­
leźć inne wyjście. O ile mistrzostwa 
w wyznaczonym terminie nie odby­
łyby się. to wobec wyjazdu naszych 
reprezentantów w dniu 31 bm. do 
Budziejowic na trening, oraz pozo­
stanie następnie na mistrzostwach 
świata w Pradze, nie ma mowy o 
wcześniejszym przybyciu ich do kra­
ju jak przy końcu lutego. A okres 
ten nie da je już żadnych szans na 
organizowanie zawodów i mistrzo­
stwa nie mogłyby być rozegrane.

Niedoszłe zawody sparringowe

Dobre wyniki łyżwiarzy w Warszawie
Na Jeziorku Karnionkowskm zosta­

ły rozegrane w sobotę zawody elimi­
nacyjne w jeżdzie szybkiej na lodzie, 
jako eliminacja przed wyjazdem na­
szych reprezentantów na mistrzostwa 
Europy (Sztokholm) i świata (Oslo). 
Tor był zalany wodą i miał tylko ob- 
wód długości 1J0 mtr. (cały czas był 
wiraż o promieniu ściśle wymierzo­
nym, wynoszącym 24,5 mtr). Po- 
wierzchnia lodu mimo wanstwy wody 
bardzo nośna. Wyniki elim nacji były 
następujące: 500 mtr: 1) Kalbarczyk — 
45,1 sek 2) Rytter — 46,8 sek, 3) Ter­
likowski (Wrocław) — 53 6ek i 4) Ja­

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
ZRSS w Olsztynie

W dniach 25 i 26 stycznia odbędą 
się w Olsztynie w nowej, krytej hali 
sportowej główne mistrzostwa lekko­
atletyczne Związku Robotniczych Sto­
warzyszeń Sportowych.

Walne zebranie PZT
Doroczne Walne Zgromadzenie Pol- 

sk ego Związku Tenisowego odbędzie 
się w Krakowie, w lokalu ul. Grabow­
skiego 7 I p., dn.a 9 lutego 1947 r. o 
godz. 10.

Władze KTK
Wąlne Zgromadzenie Krakowskiego 

Towarzystwa \Kolarskiego odbyte w 
dniu 11 stycznia 1947 r. wybrało Za­
rząd w składzie: prezes Jelonek B., 
wiceprezes Pitio Włodz., sekretarz Ra- 
chwał A., skarbnik Bobula St„ kap. 
tur. Selechowski Al., kap. wyścigowy 
Rabiasz T., zastępca kapitanów Ryś 
J., zastępca sekretarza Rożek J., gos­
podarz Twardowsk. M.

Komisja Rewizyjna: Dziadzia Wł., 
Jelonkowa A.. Bobula Al.

Długoletniemu prezesowi i założy­
cielowi KTK Adamowi Bobul., który 
oddał nieocenione usługi na terenie 
sportu kolarskiego nadano tytuł do­
żywotniego honorowego prezesa Kra­
kowskiego Towarzystwa Kolarsk.ego.

DOROCZNE WALNE ZGROMA­
DZENIE CZŁONKÓW KS „GARBAR­
NIA” odbędzie się w piątek dnia 31. I. 
1947 roku w świetlicy Polsk ch Zakła­
dów Garbarskich w Krakowie ul. Bar­
ska 89 o godz. 17. W raz.e braku kom­
pletu o godz. 17.30.

Przypomina się, że Według § 18 sta­
tutu KS „Garbarnia" członkowie chcą. 
cy postawić wnioski na Walne Zgro­
madzenie winni zgłoś ć je do Zarzą­
du Klubu najpóźniej na 10 dni przed 
terminem Walnego Zgromadzenia zę 
szczegółowym umotywowaniem.

SFKCJA WIOŚLARSKA
Związku Sportowego w Kra__
swych członków, że w dniu 23 stycznia br. 
odbędzie się o godz. 18-teJ w małej sali 
gimnastycznej YMCA przy Krowoder­
skiej nr 8, Walne Zebrane Obecność
wszystkich członków obowiązkowe.

RKS „LEGIA- W KRAKOWIE zwołuje ne 
wk*sk  21 stycznia godz. 8.38 przy ulicy Sław­
kowskiej 8, I. p.. Zebranie wszystkich człon­
ków Klubu, na którym zostaną omówione: 
organizacja sekcyj: narciarskiej, tenisa sto­
łowego, szachowej i rozrywkowej; przeprowa­
dzenie mistrzostw wewnętrzao-klubowych ■, pro­
gram rrapree Robota. Stów. Sportowych. — 
(Igrzyska w Paryżu, mistrzostwa w Olszty­
nie Szczecinie, wyjazd na obozy Hp.l Obec­
ność wszystkich członków

Wolter wykazał Jednak wyższą kla­
sę.

Czesi grali bardziej umiarkowanie 
niż w Zurychu. Najsłabszym na bo­
isku był bezsprzecznie Muller, pomi­
mo końcowych zrywów. Roziniak i 
Bouzek, obaj młodzi gracze, utrwalili 
swoje stanowisko w reprezentacji 
Czechosłowacji.

W ostatnich minutach dowiadujemy 
się, że czterej hokeiści czescy, a mia­
nowicie: bramkarz Jarkowski, Bouzek, 
Matous i młodszy Zabrodsky wyjeż­
dżają w poniedziałek rano do Davos 
na akademickiemi strzostwa, gdyż są 
studentami szkół wyższych.

dwóch' reprezentacji polskich mają 
się odbyć w Krakowie we wtorek i 
środę, lub też po mistrzostwach Pol­
ski w Katowicach, przed wyjazdem 
do Budziejowic.

W dniu 31 bm. rozpoczynają się 
rozgrywki o puchar młodych. Nagio- 
dą za zwycięstwo będzie puchar u- 
tundowany przez Woj. Urząd WF i 
PW w Krakowie oraz sprzęt w po­
staci kijów hokejowych Zgłoszone 
drużyny podzielono na n grupy. I. 
Crącovia, KTH i Wisła. II. Brda. 
Lecnia j Siemianowiczanka. Terenem 
Spotkań jest dla • grupy if Poznań, 
dla grupy 11. Ktaków. Po spotkaniu 
każdy z każdym w obu grupach, 
zwycięzcy spotkają się dwukrotnie 
9 1 16 lutego o pierwsze j drugie 
mie!sce.

PZHL wystosował pismo do Urso- 
nia, który obecnie przebywa w 
Szwajcarii, by przyjechał nie tylko 
do Pragi, dla wzmocnienia naszej re­
prezentacji. ale już do Budziejowfc.

Na wyekwipowanie drużyny na 
mistrzostwa w Pradze PUWF i PW 
przyznał subsydium w wysokości 
200.000 złotych.

rząbek — 54,5 sek.
1500 mtr: 1) Rytter Czesław 2:42,5, 

2) Kalbarczyk — 2:44, 3) Terlikowski 
2:57. Jest to pierwsza porażka Kalbar­
czyka (w kraju) po kilkunastu latach.

Na skutek jazdy na wirażu (tor nie 
miał prostych) zawodnicy mieli zwię­
kszoną szybkość — co tłumaczy bar­
dzo dobre czasy.

Łyżwiarze bardziej się jednak mo­
czyli i bieg na 10 tys. mtr nie został 
przez nich ukończony. Na 7 tys. mtr 
Kalbarczyk miał czas 13:02, a Rytter 
13:04. Po drodze Kalbarczyk na 5 ty6. 
mtr miał czas 9:20.

I-sze zawody narciarskie 
na Hali Gąsienicowej

Sekcje Narciarska T. S „Wiała", Kraków, 

narciarskiego na Hall Gąsienicowej w Ta­
trach zawody o Odznaką Sprawności PZN. 
W zawodach wzięło udział 25 oeób, w tym 
24 uczestników obozu „Wlały". Trasa bie­
gów które miały typowo górski charakter, 
prowadziła z Hali Królowej WyżnieJ do Sta­
wów Gąsienicowych i pod Kościelec, z tym. 
te żeniony (12 km) mieli dodatkową pętlą w 
rejonie Doliny Suchej Wody. Wyznaczeniem 
trasy, które było bardzo dokładne, zajmował 
alą ob. J. Węgrzyn z pomocą ob. T. Krzy-

ob. Z, Wójcik, J. Chrobak i A Kostecki. 
Warunki śnieżne j atmosferyczne doskonale, 
co umożliwiło wszystkim uczestnikom i ucze­
stniczkom biegów uzyskanie minimum, potrze­
bnego do zdobycia Odznaki za Sprawność, 
1 osiągnięcie dobrych rezultatów.

Wyniki techniczne zawodów są następujące:
Bieg młodzików 12—14 lat na 4 km: t. Pa­

łasz 31 min. 80 sek: 2. Rowiński 33:17.
Bieg dziewcząt 14—tg lal na 4 km: 1. Le- 

wandowdczówna 34 min. 7 tek., 2. Płaskura 
47:54.

Bieg pań na 8 km: 1. Gómlewiczówna (Lu­
blin) 53 min. 2 sok.: 2. mgr Korosadowśczowa 
Marła 58:56 (srebrna odznaka): 3. Machnicka B.
I godz. 14 sak.; 4. Jędrszczykówna 1 godz. 
15 sek,- 5. dr Gallnowska (Siedlce) 1:03:24.

Bieg Juniorów 15—17 lal na 9 km: 1. Kahl 
55 min. 31 sek.; 2. Świeży 55:56; 3. Kękuś 
57-06 ; 4. Jasiński 59:07 ; 5. Szulewski 1 godz. 
04 min. 21 sek.

Bieg seniorów na 12 km: 1. Kękuś 56 min.
II sek: 2. Górniewicz (Lublin) 58:18, 3. Zie­
liński 59:43 ; 4. Zaplór 1 godz. 5 min. 6 sek., 
5. Brąglewlcz 1:05:28.

12 km klasa zawodnicza: 1. Korosadowicz 
54 min. 54 sek. (najlepszy czas dnia — złota 
odznaka), 2. Marcinkiewicz 58:39.

Narciarski komunikat 
śniegowy

p. I. H. M. I Poi. Zw. Nar. w Krakowie 
Nr. t, dnia 18. I. 1947.

Pogoda w Sudetach i Tatrach pochmurna 
z drobnymi opadami śnieżnymi. Miejscmni 
lokalne rozpogodzenia. Temperatura od 4- 3° 
w Jeleniej Górze do — 7“ ns Śnieżce, od — 1° 
w Zakopanem do — 7° na Kasprowym.

W Jeleniej Górze 1 w Karpaczu śnieg miej­
scami, na Śnieżce 155 OB 1 2 cm świeżego. 
W Sudetach przeważnie puch zsiadły. W Ta­
trach. Zakopane 1 Bukowina 9 cm i 4 cm św.. 
Hall Gąelanlcowa 28 I 8 cm 4w„ Kalatówki 
27 un : 9 św.. Kasprowy 56 czn i 4 św., 
Roztoka 15 cm 1 2 św , Morskie Oko 33 cm 
i 3 cm św. W Tatrach denka warstwa puchu 
świeżego ( zsiadłego Wosuak: dla narciarzy 
zupełnie dobre wyżej 1.260 m.

W najbliższych dniach po drobnych opadach 
śnieżnych delaze rozpogodzenie. W dolinach 
ciepło w ciągu dnia, w nocy slaby mróz.

SEKCJĘ JAZDY FIGUROWEJ NA LODZIE 
organizuje KTS Krakus. Wpisy przyjmuje e»- 
krelarial Besziawa Ul.
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Drużyna hokejowa Wisły i Siemianowiczank! po decydującym spotkaniu 
w Krakowie o wejście do puli linolowej mistrzostw hokejowych Polski,

zakończonym

Jakie icreny wybierać
do ćwiczeń narciarskich?

Palus (Wisła) wyczekuje na krążek 
pod bramką Siemianowiczanki.

*

Obok Stanisław Marusarz najlepszy 
nasz skoczek narciarski, który w 
pięknych warunkach narciarskich w 
Szklarskiej Porębie ustanowił nowy 

rekord skoku 54 m.

Kanna pilica koszykowa
W Meksyka już w dawnych cza­

sach znane były różne qry i iqrzyska 
konne, których genezy szukać należy 
w dawnych turniejach rycerskich i w 
grach ludności tubylczej. Jedna z naj­
bardziej emocjonujących gier było 
.Pało”, rodzaj konnej piłki koszyko­
wej, granej z cała pasją i brutalnością 
między rywalizującymi estancjami. Pił­

wynikiem 4:4.

ka, którą grano była ozdobiopa zło­
tem z „pato" (kaczką) u góry. Gra ta 
była tak brutalna, że w 1822 roku za. 
kazały jej władze a kościół zagroził 
kaTami kościelnymi. Nowoczesne pato 
wprowadziło surowe reguły qry. Wy­
maga ona doskonałej współpracy ko- 

«nia i jeźdźca i wielkiego wyrobienia 
gimnastycznego. Drużyny składają 6'ię 

Zima zawitała i do Krakowa. Po­
krywa śnieżna umożliwia uprawianie 
6portu narciarskiego na miejscu, bez 
kosztownego wyjazdu w góry. Szero­
kie rzesze młodzieży oraz tych nar- 
oiarży, którym zajęcia zawodowe al­
bo brak środków nie pozwalają wy­
jechać we właściwy teren narciarski 
uprawiają narciarstwo w Krakowie. 
Jest ich olbrzymia większość — dla­
tego dla masowości sportu narciar­
skiego okolice naszego miasta 6ą bar­
dzo ważne.

Jednak panuje tutaj wielkie pomie­
szanie pojęć tak co do wyboru właś­
ciwego terenu jak i programu prze­
prowadzanych ćwiczeń. Obserwacje 
moje młodzieży, błąkającej się samo- 
pa6 na nartach przekonały mnie, że 
ta młodzież pozbawiona jest wszel­
kiego sportowego kierunku i najczę­
ściej niszczy kosztowny obecnie 
sprzęt przez wybór niewłaściwego 
miejsca ćwiczeń. Młodsi ludzie, ż na­
tury odważni i zapaleni, uważają 
śmiałość jazdy za największą zaletę, 
— toteż bez zastanowienia „szusu­
ją" z każdego wału czy uskoku, choć­
by trochę przyprószonego śniegiem. 
Rezultat: złamana narta, czasem zwi­
chnięta lub złamana ręka albo noga. 
Później gromy się -sypią na „nie­
szczęsny sport narciarski" niezasłu-

Zastanówmy się najpierw, kiedy 
można jeździć na nartach pod Krako. 
wem. Pod tym względem ogół często 
ma mylne mniemanie. Nie można są­
dzić o-pokrywie śnieżnej z warun­
ków, panujących w śródmieściu. Te­
reny np. Wolskiego La6u lub Jury 
Krakowskiej są szczęśliwym rezerwa­
tem śnieżnym i nieraz urządzało się 
tam zawody narciarskie, gdy w Kra­
kowie słuch o śniegu zaginął. Ale z 
drugiej strony nieiaz gładko na oko 
zasypane śniegiem orne pole może 
się okazać fatalne dla narciarza, któ­
ry na nim próbuje jazdy. Na ogół lo 
cm warstwa śniegu, zwłaszcza nieco 
uleżałego puchu może być wcale do­
brym terenem narciarskim, gdy leży 
na podłożu trawy, ścierniska lub liś- 
ci. Gdy mamy trawersować na nar-' 
tach pola o różnych podłożach, np. 
za Kopcem Kościuszki — wybieramy 
raczej miedze, zaspy lub dróżki polne 
dające gwarancję jakiej takiej jazdy.

Czasem nieba są łaskawsze i nasy­
pią półmetrową warstwę śniegu — 
wtedy teren krakowski nie ustępuje 
znanym terenom podgórskim. Daje 
dogodne możliwości biegu pła.skiego 
i zjazdu, oraz pokonywan a sportowe­
go krótkich, trudnych miejsc. W o- 
statnich czasach zepsuto bardzo ład­
ny zjazd z drogi na Kopiec w kierun­
ku Błoń przez założenie płotów i dru­
tów. Ludność stara się utrudniać nar­
ciarzom jazdę — czemu się nie mo­
żna. dziwić, zważywszy, że nierozwa­
żny narciarz często tratuje oziminy, 
lekko przyprószone śniegiem, postę­
pując niesportowo i niespołecznie.

• Zasadą naczelną narciarstwa, przyr 
jętą przez najwybitniejszych przed­
stawicieli tego 6portu, brzmś: „jechać 
tam, gdzie teren umożliwia zastoso­
wanie właściwych środków technicz­
nych narciarskich". W myśl tego nie 
będzie wstydem dla narciarza odpiąć 
narty ,na kamienistej dróżce, na lo­
dzie, w ogóle tam, gdzie nie można 
zastosować reguł normalnej jazdy, u- 
życia oporów lub ewolucji zatrzymu­
jącej. Niestety większość młodych 
narciarzy postępuje przeciwnie, popi­
sując się brawurą na grudzie lub lo­
dzie. Logicznie rzecz biorąc, byłoby 
to tym samym co kazać pływakowi 
pływać po piasku.

Pełną, śmiałą jazdę, co jest najpię­
kniejsze w sporcie narciarskim, sto­
sujemy wtedy, gdy stan śniegu daje 
pełną gwarancję przeprowadzenia za- 
mierzońyoh ewolucji bez uszkodzenia 
dała lub sprzętu. Wąskie dróżki leś­
ne na Bielanach i w Wolskim Lesie są 
dobrym terenem zjazdu, lecz i tu nie 
można wypuszczać nart całkowide, 
gdyż trzeba się liczyć, zwłaszcza w 
święta z ożywionym ruchem i możli- 
wośdą podchodzenia daną dróżką in- 
nej grupy nardarzy. 

Zjazd ze stromych wałów, przy sła­
bej pokrywie śnieżnej, zwłaszcza gdy 
stromy stok przechodzi bezpośrednio 
w plaski, daje typową możność zła­
mania nart, tak dziś kosztownych i 
trudnych do nabycia. Z wału, w tych 
warunkach lepiej zjechać ukośnie. Jest 
to bardziej celowe i bezpieczniejsze, 
Jadąc lasem, stosujemy długie zako­
sy, wykonując w dogodniejszym 
miejscu skręt tukiem lub zwrotem. 
Ze względu na korzenie mijać drze­
wa w pewnej odległośd.

Wyjeżdżone pólka mniej nadają się 
do jazdy „strzałą" ze względu na 
niemożność należytego prowadzenia 
nart. Lepiej tam stosować tuki lub 
kr.stianie, co jest miłym urozmaice­
niem zjazdu. Większość pól pod Kra-, 
kowem, położonych na stromym sto­
ku, ma uskoki, naturalne lub sztucz­

ne. Pokonywać je stylowo, skokiem 
terenowym można tylko przy dużym 
śniegu, co jest u nas rzadkością. Przy 
małym śniegu na uskoku najłatwiej 
złamać nartę. Lepiej objechać ostroż­
nie taką przeszkodę.

A teraz bieg po płaskim. Niektórzy 
myślą, że narciarstwo to tylko zjazd. 
Każdy kilometr po płaskim uważają 
za nudną „piłę". A jednak całkiem 
niesłusznie. Pod Krakowem, więk­
szość odcinków tras narciarskich wy­
pada po równym. Jest to wspaniałe 
ćwiczenie sprawności narciarskiej, 
dające dużą satysfakcję. Wymaga 
rzeczy podstawowych dla narciarza: 
rozluźnienia mięśni, koordynacji ru­
chów i wydatnej piacy górnej poło­
wy ciała. Pamiętajmy, że Szwajcarzy, 
mający dość stoków zjazdowych ćwi­
czą z całym zamiłowaniem biegi pła­
skie na zamarzniętych r zaśnieżonych 
jeziorach.

Jeśli trasa wypada nam po gościń­
cu lub wyjeżdżonym śniegu, gdzie 
narty rozjeżdżają się na boki, stosu­
jemy nieco odmienną technikę: cały 
punkt olężkości przenosimy na kijki 
(groty kijków muszą być należycie

Czy pogoda umożliwi mistrzostwa 
hokejowe Polski?

Jak wiadomo, mistrzostwa hokej‘o- I 
we Poćsik. mają się odbyć w Łodzi w 
dniach od 24 — 26 bm. Wobec obec­
nego stanu temperatury, rozegranie 
uch jest bardzo problematyczne. Trud­
no, trzeba zasięgnąć rady augurów.

Sweqo rodzaju prorokiem meteoro­
logicznym jest „Kalendarz pogody na 
r. 1947", wydany przez czeski tygod­
nik sportowy „Ruch". Zredagowany 
w listopadzie ub. roku pozwala na 
przewidywanie jak najdokładniej na­
wet nagłych zmian temperatury ja­
kie mamy obecnie u nas w dniach od 
15 do 19 stycznia, a wiec odwilż i 
zwyżkę ciepła a na dni 17 i 18 sty­
cznia bardzo silna mgłę!

Co przewiduje ten kalendarz na na­
stępne dni?

Tak trenuje Buckna!
Wszystkich zaciekawia, jak trenuje 

as bezkonkurencyjnej drużyńy hoke­
jowej Europy LTC Praha, czeski Ka­
nadyjczyk Buckna. Zabrodsky i Ko- 
nopasek, to pierwszorzędni gracze 
LTC, Buckna jednak stoi o wiele wy­
żej. Jest idealnym hokeistą: błyska­
wiczny refleks, dowcip w grze, wspa­
niała jazda, strzał z każdej pozycji 
tam, gdzie zapragnę. Po jeqo trenin­
gu bramkarz Stepanek czuje się jak 
połamany... Ten mógłby wam o wiele 
więcej powiedzieć.

Buckna wchodzi na tor w komplet­
nej „zbroi" hokejowej, którą przy­
widzi z Kanady. Żółto-czarny dress 
ze znak em T. S. E. („Trail—Smoke— 
Eaters" — „Polykacze Ognia"), czar­
ne aksamitne spodenki, żółte pończo­
chy w czerwone prążki (nawiasem 
mówiąc: z dziurą na lewym kolanie), 
buty solidne, choć nieraz iuż łatane —- 
oto strój treningowy nfstrza Macieja 
Buckny. Sportowiec w każdym calu.

Niektóre ruchy Buckny przypomi­
nają złośliwego kociaka Puka ze „Snu 
nocy letniej" Szekspira: jest tak na­
gły i tak nieoczekiwany. Oczy jakby 
fosforyzują uporem i ambicią. Buckna 
milczy, trenując. Po cóż miałby mówić? 
Przecież stara metoda czeskiego pe­
dagoga J. A. Komeńskiego mówi: 

Zawody narciarskie przy 
elektrycznym świetle

W miejscowości Frognerseteren 
(Norwegia) odbyła 6ię imponująca 
impreza narciarska. przy czym trasę 
oświetlono tysiącem elektrycznych 
lamp. Innowacja ta nie ulegnie zmianie 
i powracający z późnych treniinqów 
narciarze będą moqli korzystać z kom­
pletnego oświetlenia elektrycznego. 
Ro^ne zużycie prądu szacuje s'ę na 
5.000 koron norweskich. —alk—

Siła przyzwyczajenia ob. Starosty

ostre) zostawiając nogom rolę raczej 
bierną. Osżczędzi to nam dużo nie­
potrzebnego wysiłku.

W końcu załączam apel do klubów 
i wychowawców fizycznych: zajmij- 
cie się młodzieżą, błąkającą się sa- 
mopas na nartach. Ręczę, że będzie­
cie mieli wdzięczny materiał i wyło­
wicie diużo pierwszorzędnych talen­
tów! Młodzież cżęsto zakłada narty, z 
trudem kupione przy?. rodziców i nie 
wie po prostu co z sobą robić!

Widziałem chłopca, który ledwo 
wyszedłszy z domu próbował zjeż­
dżać kamienistą uliczką spod Kopca. 
Złamał narty i potłukł sę dotkliwie, 
gdy o parę kroków obok było zupeł­
nie dobre pólko narciarskie. Gdyby 
ktoś mógł mu to wskazać i wytłuma­
czyć! Wbrew utartemu mniemaniu 
tereny podkrakowskie dzięki ską­
pym warunkom śnieżnym, są trud­
niejsze i wymagają więcej umiejęt­
ności narciarskich od normalnie za­
śnieżonych terenów górskich. A je­
dnak i tutaj może się odbywać maso­
wy ruoh narciarski, jeśli nim należy*  
cie pokierujemy.

LUDWIK LESZKO.

Od 20 — 23 stycznia temperatura 
zmienna, deszcze ze śniegiem (mgły: 
21 i 23 stycznia). Dzień 24 stycznia 
będzie mroźny, niebo czyste, widzial­
ność ostra; 25 stycznia: silne zachmu. 
rżenie, temperatura, zmienna j drobne 
opady śnieżne, w.atry umiarkowane. 
Niedziela 26 stycznia: temperatura i- 
dzie w górę, opady śnieżne i silny 
wiatr. -

Należy więc przewidywać, że tego- 
:oczne mistrzostwa hokejoWe Polski 
— jeśli w ogóle odbędą ®ię — to w 
ciężkich warunkach atmosfeiyrfhych. 
Zaznaczymy jednak, że proroczy ka­
lendarzyk pfof. K. Zengera dotyczy 
przede wszystkim obszaru Czechosło­
wacji. —alk—

Szkoła to obraz, który należy w sku­
pieniu podziwiać. I^ależy patrzeć i 
patrzeć! Raż po raz przystaje więc 
Buckna i patrzy — bada sytuację. Aż 
nagle, ni 6tąd ni zowąd uderza kij­
kiem! Biada bramkarzowi, jeśli nie 
przewidzi tego momentu. Bramkarz 
stoi jak zahipnotyzowany. Buckna 
wydaje się nieraz żonglerem. Usta­
wia trzy krążki obok siebie i każdy 
posyła w inną 6tronę: qóra — w lewo, 
dół — w prawo, dół — w lewo...

Dobiera sobie paru graczy i walczy 
jeden przeciw wszystkim. A „przeciw­
nicy" jeqo to nie byle kto: LTC. Sta­
dion Podoli, IćLTK i inni. Rutynowani 
spece.

— Pokażcie, ile potraficie! — pro­
wokuje Buckna.

I tym razem nie mówi słowa wię­
cej. Bierze tempo. Nie szczędzi niko­
go. Alboś hokeistą, alboś baba i bo­
isz się podbitego oka! Pot 6pływa po 
czole Buckny. on jednak nie ustaje: 
tempo! tempo!... Przeciwncy qonią 
jak „ciuciubabkę". Ach, żeby taki tre­
ning sfilmować!

Warto, naprawdę warto choć raz w 
życiu widzieć trenującego coache'a 
Macieja Bucknę.

—alk—

Kanadyjski hokej w ZSRR
Nowością dla hokejowego 6portu 

radzieckiego jest wprowadzenie kana­
dyjskich zasad gry. Zasady te mają 
być również stosowane w hokejo­
wych mistrzostwach Związku Radziec-

Myśl wprowadzenia tych przepisów 
poddała piłkarska drużyna .Dyn.rno" 
— Moskwa po powrocie z tournóe w 
Anglii. Ostatnio na boisku „Dynamo" 
odbył się pierwszy, mecz hokejowy 
SpaTtak — Dynamó według zmienio­
nych zasad gry. Zwycięstwo odniósł 
Spartak 9:1. Boisko było przepisowe, 
tylko czas poszczególnych tercyi o- 
graniczono do 15 min. Drużyny wypo­
sażone były w kompletny sprzęt ka­
nadyjski. Sędziowało 2 specjalistów z 
Rygi.

Jakkolwiek pierwsze spotkanie te­
go rodzaju pod względem przebiequ 
gry skończyło się raczei rozczarowa­
niem ,— zasady ary
przyjęto w Związku Radzieck m z en­
tuzjazmem. —alk—
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